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Dzisiaj ogłaszamy ostatni wykaz nazwisk tych Czytelników, którym Rokowania o pożyczkę 
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do 4 po poł Administracja cryzna od godz. 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 
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uśmiechnęła się Fortuna, dając im 


jedną z nagród pierwszej kozyłatnej prenji karnawałowej 


„Łódzkiego Echa Wieczornego”. 


Pszenną mąkę opakowaną w płócienne woreczki, wydaje za naszemi taionami SYNDY- 
KAT ROLNICZY, SP. AKC. — Węgiel górnośląski, najwyższej jakości kalorycznej, (gruba kost- 
ka), wydaje Tow. Akc. Przemysłowo -Handlowe Ł. I. BORKOWSKI (ELIBOR). 


Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 


PIERWSZĄ NAGRODĘ 
wielkiej premiówki karnawałowej „Łódzkiego Echa Wieczornego” w postaci 


250 dolarów 


(50 dolarówek po 5 dolarów) 


otrzymała p. Janina Warych, zamicszkała przy ulicy Suchej 5. 


Po dziesięć kilogramów naj- 
przedniejszej mąki pszennej 
otrzymali: 
1. P. Genoweta Berger, Dobra 3. 
2. P. Wanda Mikołajczyk, Brzezińska 
1, Kooperatywa „Dźwignia“, 
3. P. Eudonja Leman (u p. Grzegorzew 
skiej), Przejazd 19, m. 12. 
4. P. Wacław Śledziński, Zawiszy 9. 
5. P. Janina Dziedmiczakówna, Kon- 
stantynowska 16. 
E P. Franciszek Wokzak, Warzyń- 


ego 11, 
7. P. Mieczysław Kazimierowski, Ła- 
giewnicka 30. 
8. P. Jan Wyrębski, Rokicińska 13. 
9. P. Herman Epkard, Kilińskiego 150. 
10. P, Wanta Macynderowa, Fabrycz- 
na 2, m. 59. 
11. P. Helena Dydersga, Sosnowa 7. 
12. P. Katarzyna Jonczyk, Nowo-Za- 
rzewska 25. 
13. P. Stanisław Piechota, Brzeska 16. 
14. P, Stanisław Koszela, Ruda Pabja- 
uidka (Chachuła), Zielona 20. 
15. P. Józef Peszelt, Nowogrodzka 23. 
16. P. Arsenjusz Groliński, Kopernika 
ar. 30. 
17. P. Aleksander Borowicz, Karolew- 
ska nr. 4. 
18. P. Jan Fiszer, Przejazd 34. 
19. P. Andrzej Nolbrzak, Krucza 29. 
20. P. Jan Ignaczak, Oficerska 15, m. 10 
sk P. Krysła Drążkiewicz, Radomska 
sr. 21. 


22. P. Stefan Konopka, Piwna 24. 
. P. Stanisław Kozłowski, Szkolna 31 
EP. = Błaszczykowa, Rzgowska 
', m. 29. 
. Irena Ritel, Pomorska 80. 
Martan Rosiak, Cegielniana 39. 
Teofil Kubicki, Sosnowa 6. 
. Mieczysław Palka, kpt. 31 p. Strz 


5 ADA Marciniak, Przejazd 
m._17. 
. P. Józefa Wawrzyniakówna, Emiłj 
nr. 334. 

31. P. Stanisław Haczała, Przejazd 65. 

SE Regina Pawlikowska, Gdańska 
nr, 103. 

33. P. Wawrzyniec Jóźwłak, Chłodna 
ur, 6 (Bałuty). 

34. P. Stefan Dumiak, Wapłema 3. 

35. P. Władysława Orpłszewska, 
Sierpnia 39. 

36. P. Helena Długosz, Marysińska 3. 

31. P. Piotr Olejnik, Niciarniana 3, m. 16 

38. P. Rozalja Kling, Rzgowska 38. 

39. P. Kazimierz Śliwińska, Zakątna 80 
ze e Henryk Piotrowski, Zarzewska 
5, m, 6. 
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Po dwa korce najlepszego 
węgla górnośląskiego 
otrzymali: 


tE Genowefa Janlaczyk, Pomorska 
nr. 13. 

5. P. Antoni Chojnacki, Łąkowa 8. 

6. P. Wanda Rakowska, Nawrot 77. 
. P. Franciszek Jurga, Radomska 15. 
. P. Majer Praw, Rzgowska 56. 
. P. Stanisława Raźniewska, Nawrot 

p: 


m. 
10. P. Jan Płotrowski, Granifowa'4. 
11. P. E. Różycki, Ogrodowa 28. 

12. P, Salomea Pytda, Ruda Pabjanicya 
Karola 2. 


19 P Karol Walman, Zgierz, Piłsudskie 


go p 
14. P. Leon Laskowski, Zawiszy 15. 
15. P. Jadziula Foltówna, Targowa 51. 
16. P. Władysław Antoszewski, Kon- 
stantynowska 21. 
17. P. Janina Spiczakówaa, Przejazd 


nr. 76. 
(> P. Longina Chojnacka, Przędzalnia- 


na 26, 
19. P. Antoni Stępak, Piaseczna 13. 
e 3 Andzia Berlikowksa, Składowa 

| m._2. $ 

21. P. Stanisława Stanisławska, Kiiń- 
skiego 144. 

22. P. Józef Gołębiowski, Rokicińska 
nr. 145, m. 18. I 

A Mieczysław Hajas, Wólczańska 
ar. 181. 

24. P. Heleną Perska, Zagajnikowa 58. 

25. P. Włodzimierz Śliwa, Pańska 113. 

26. P. Jan Brogt, Piotrkowska 182. 


ELGJA PO STRONIE POLSKI! 


Vanderwelde uważa za rzecz konieczną, aby Polska uzyskała stałe miejsce 


(Od własnego korespondenta). 
Cała prasą poranną podała wiadomość 
lakoby Belgia sprzeciwiła się 
powołaniu Polski jako stalazo ezłonka do 


w Radzie Ligi Narodów. 


areopagu Ligi Narodów. Okazuje się, że 
wiadomość ta była 

spreparowane w Berlinie A 
przez biuro propagandowe i nieopatrznie 


powtórzona przez naszą oficjalną agencję 

e iczną. Dz. został w Paryżu o- 
głoszony komum oficjalny o wczoraj 
szej konierench Brianda z Vanderweldeua. 


WIECZORNE 


Redafcja: Zawadzka 1. Administracja: Piotrkowska 11, 
Redakcja otwarta od godz. 8 rano 


Wuhodzi o godz. 2-0) po poł 


12 miljonów dolarów f 
mają przebieg pomyśiny. 1 


(Od własnego korespondenta), 

Jak się dowiadujemy, rokowania o po- 
życzkę 12 milionów dolarów. które się to- 
czą z Banca Commerciale w Medjolanie 
mają przebieg pomyślny. Podpisania umo- 
wy należy się spodziewać w najbliższych 
dniach, 

Z tej pożyczki zostaną spłacone długi 
w fabrykach włoskich, za dostarczony an 
mji materiał lotniczy, reszta zaś wpłynie 
jako gotówka do skarbca. + 


Czesi szykanują pol- 
skie lotnictwo. 


Aresztowanie polskiego 
lotnika. 


(Od własnego korespondenta). 
__ Samolot polskiej linji lotniczej zdaża- 
jacy z Krakowa do Wiednia zmuszony 
był wyładować z powodu męty na 

terytorium czeskosłowackietm. 
Władze czeskie aresztowały pilota į ska 
zały go na karę 

20000 koron czeskich 

za bezprawny przelot przez czeskie tery 
torjum. Jest to szykana, jaką Czesi sto- 
sują za brak mnowy lotniczej z Polską; n 
mowy tej jednak nie można było zawrzeć 
albowiem Czesi postawńi tak wyołbrzy- 
mione żądania kompensacyjne, że Polska 
na nie pod żadnym warunkiem zgodzić.się 
nie mogła. 


z którego wynika, że belgijski minister 
bez zastrzeżeń uznaje konie: 

powołania Polski do rady Ligi Narodów, 

w charakterze stałego członka z 

gdy tam wejdą Niemcy. 


pe moasa 
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wsz AA yi r Zabójstwo | samobólstwo. Peio pe 
ce dı róży. 


Ku, Gog 


golowskł, 
zozkomity mówca I wybitny działacz 
wpoleczny, bierze gorliwy udział we 
wszygtkich przejawach czynu spo- 
łecznego na terenie Łodzi. 


CAURULE 


Lekceważymy własne 
morze. 


Bilans 6-lecia wypadł 
b. żałośnie. 


Sześć lat mija dziś od chwili, gdy Pol 
ska objęła wąski coprawdą i nader trud- 
ny do obrony w razie napaści wroga, ale 

— własny pas wybrzeża morskiego — 

Wśród f antar, entizjazmu, uroczysto- 
posiadanie przyznany 
mami przez rakjat Wersalski skrawek mo 
rzą j — 


Bramat miłosny nad Pilicą. 


Nowego Miasta nad Pilicą 26-leini urzęd- 
nik Bolesław Qodtewski | udał się w od- 
wiedziny do rodziców 17-4otniej Leonar- 
dy Kowsianko. Pe kródkiej rozmowie z 
nią 
strzeli do niej z rewotwern 

w pierś, potem odebrał sobie życie wy- 
strzałom w głowę. 


Pannę Kowsianko przewieziono w 
simmo bardzo cłężkim 
do szpitala w Warszawie. Powodem roz 
pacziiwego kroku było 
ałeprzyjęcie oświańczym 
zakochanego młodego człowieka przez 
pannę Kowsianko. 
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Miec chea zabi polskie gariarnie i polskie sewed, 


Wygórowane żądania berłińskie. 


(Od własnego korespondenta). 
Dowiaduiemy się, że w nowopodjęfych 
rokowaniach o zawarcie umowy handlo- 
ej z Polska. Niemcy postawili żądanie 
daleko idących 
ułatwień jmportowych dla swołch skór 
1 gotowego obuwia. 
Uwzgłędnienie tych żądań byłoby o- 


statnim ciosem dla ciężko walczacych z 
tysiącznemi przeszkodami garbamń | szew 
ców w naszym krafu. Nateży sło spodzie- 
wać, że rząd 
nie popełni tego błedu. 

aby jedną z ważnych gałęzi krajowej Wy- 
twórczości skazywać na zagładę przez 
przyjęcie berlińskich żądań. 


Bezrobocie w Warszawie przestało wzrastaćl 


Pierwszy wypadek od szeregu młlesięcy. 


{Od własnego korespondenta.) 
Bezrobocie w przeciągu plerwszych 
dziesięciu dni lutego 
nie wzrosło wcale 
i ficzba pozbawionych pracy wynosi stale 
14500 ludzi. Jest to pierwszy objaw tego 


rodzaju od szeregu miesięcy i fstnieje na- 


W futym zatem mijamy. punkt kulrninacyj 
ny tej klęski, 


Oddział wojska pod kołami pociągu. 


przybiegt naczej 
Katastrofa w pobliżu Bukaresztu. —2 zabitych, 8 ciężko rannych. bę lekarz idlniki, dr. Hirəcdfeld 1 oai 


Z Madrytu donoszą: = łośnicy hi 
szpańscy wylądowali w środę w Buenos 
Paha n Raj oaz cein swojej 

lej podróży. Wydarzenie to t 
Madrycie obołiodzone A 
Ulice KEY DESA ody 

ey Hisani wieczorem 
rzęsiście owane, e w czwartek od- 
było się w kościołach zroczysie „Te 


Z okazji tego trimita 
ogłoszona w Hiszpanf tropy yy 


Towarzystwo elektrycz- 

nych kolejek dojazdowych 

otrzyma 250000 funtów 
szterlingów. 


(Od własnego korespondenta). 

Towarzystwo elektrycznych kolejek 
dojazdowych otrzyma xwodnie z umową 
podpisaną z pewnem konsorcjnm ansief- 
skiem 250.000 ftmtów szterłinzów na ka- 
pita? obrotowy. 


Zastrzelenie 3-ch lekarzy 
w klinice moskiewskiej. 
Łosgaczow, rzekomo nerwowo chory, 
przybył do kliniki I kaza? stę zelektryzo- 

wać znanemu w Mi iekurzowi cho 
rób nerwowych, d-rowi Meysetowi. ów 
s jego pokój ordynacyjny, Łosga- 
w 
nagie wydobyt rewotwer 1 strzełił 
` Kula przeszła przez lewe uko do mózgu, 
ore natychmiastową śnierć fo- 


aykonawizy lego maski, Bostaczow 

otworzył Ac pokah T dat 
w rłowę, Br ri BRE 
aego łam dentystę. 

Na odgłos strzałów 


a tem kont Bukareszt, 12. 2. W odłezłości 8 kim  zuaszeruiący torem. MA dwa dzima s 
RA b RAA E od stolicy, pociąg kurjerski ze Lwowa Dwu żołnierzy fest zabitych, 8 ciężko Przyczem jedna bs tmu zęby, a 
Nasz stan posiadania od tego czasu nie PZ g y A -RNA SEVA D 
Sasi wpadł na oddziałek wojsk  kolcbwyċh, ‘rasayci Łoszaczow wydobył następnie drugi 


Zjazd rabinów w obronie nierozw: dzio- 


nych 


żon. 7 


rewolwer i strzałem w skroń odebrat so 
bie życie. 


12-TA LOTERJA PARSTWOWA. 


© orędzie kardynał kowskiego. V-TA KLASA. 
et , Stńdmy dried doesocha 
(Od wfasuczo korespondenta}. katolicyzm żydom wyrażać swa Główniejsze wygrane. 
Zjazd rabinów uchwalił zwrócić saç z zzodę ma rozwód 


prośbą do kardynała Kakowskigzfo, zby 
wydał orędzie do podległego sfObie ducho- 


z dotychczasowa. rytualnię poślubioną żo- 
ną. albowiem bez uzyskania fej zzody ko- 


Zt. 5.000 Nr. 2008. 
ZŁ. 3.000 Nr. 31426. 
. 2.000 Nr.: 6991, 42489. 


szkolnego. wieństwa, polecałgoa. zprzichodzacym na  biety fe nie moza ponownie wyjść zamąż. ZŁ. 1.000 Nr.: 2408, 4108, 8210, 14240, 
ma tylko jeden sta- zm ` í c = 30615, 34676. 46300, 56905. 
y 600 N: 18886, 42212, 56037, 


ki morsklej 
ałtyku mocną 
ali nasi nad- 


tała czytelniczka, której szczęście 
Inem obliczem, bo- 
zą nagrodę 


ka uwadze VESE Czytelników 


którym przypadła jedna z nagród pierwszej karnawałow. premji 


a także tych, 
którzy żadnej nie otrzymali. 


8264, 10966, 17593, 
3870, 338%, 37220, 46857, 
g 60459, 60726, 64832, 

A 400 Nr.: 6201, 6678, 6752, 6810. 
11219, 12612, 12635, 14360, 15002, 
18728, 19323, 20836, 25894, 27306, 
, 29274, 34126, 34485, 37401, 38663, 
41917, 44686, 48511, 49329, 50856, 


, 51262, 53461, 55631, 56470, 58568, 
Na przyznane nagrody redakcja nasze Talony na odbiór dolarówek. mąki i 62306, 63929. ; 
go pisma wydaje talony, upraw- węgla wydaje redakcja „Łódzkiego MMMmmm E 
płatące do odbioru premii w firmach poni- Echa Wieczornego“, ul. Zawadzka nr. 1 Gietda 
żel wyszczezólnionych: (poprzeczna oficyna nawarost bramy), do s 
Weriel pierwszorzędnej jakości Kalo- środy 17 łutezo włącznie. w zodzinachod _ PIopWsZA Mzedj, WADSZAWSKA, 
rycznej, górnośląski, kostka I (gruby), wy 9 — 12 przed południem j od 3 — 7 po po- Nowy-York ay 
wydaje Tow. Akcyjne Handiowo-Prze- ładnin, Talony wydawane są tylko za Londyn 36,47 
mysłowe Ł. I. Borkowski ze składu przy okazaniem dowodu osobistego. SAREA Pri 
r: i 


ulicy Kilińskiego 70 w workach i na wózki 
(wozy) w godzinach od 8 rano do pierw- 
szej w południe i od wpół do trzeciej do 


Przypominamy równocześnie naszym 
Czyłejnikom, że w każdym z numerów 
znajduje się kupon druglej powiększonej 


Douga praeda, wanszawsia, 


Dolar w obrotach między- 


wpół do szóstej po południu, do sobo- premji karnawałowej, której nagrody Sarkor ya MY. 
ss ETS, K, ych 45 

ty, dnia 20 lutego r. b. Po tymiterminie przedstawiają wartość 1250 dołarów, zaś w płaceńia prywntnem 755 

niepodjęte premie przechodza do dyspo- dołarówki w niej zawarte dają każdemu Tondenoja słabsze, 

zycji redakcji „Łódzkiego Echa Wieczor- Czytelnikowi możność wygrania 40,000 

nego". dolarów. Ze względu na nowy plan gry PIEPWSZĄ nrzedgielła iais. 
Mąkę pszenną majlepszej jakości wyda dotarówet, który przewiduje zamiast do Warszawa UA 

je Syndykat Rolniczy, S. A. m. Kilińskie tychczasowych czterech, począwszy od 1 Złoty ai M, 

go 60 )sklep) do soboty 20 lutego r, b. marca sześć rozlosowywań rocznie, szan Dolar 5,2014 


w godzinach od 8-—j rano'do 3-iej po 
południu bez przerwy za okazaniem ©- 
trzymanych w redakcji talonów. 

Worki duże zawierają po 82 kig. maki 


se wygrania jednej z wielkich nagród są 
bardzo duże, 

Jesteśmy pewni, że nasi Czytelnicy 
nle omieszkają pokusić się po raz drugi 0 


Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszymi 
kupowały około godziny 12.ej efekty po 
kursie 7,28 


p Karna: pszennej pierwszej jakości (cztero-zero- uśmiech Forhiny, zbierając skrzętnie ku- Prywatnie dolar w żądaniu 1.48 
= remji Karna wej): porcje dziesięciokilowe są rów- pony drugiej powiększone] premji karna- w płaceniu 1. 
PSOWEJ 7 250 DOLARÓW nież wydawane w woreczkach płóciem-  wałowej. Tendencja słabowa. Podst mierna, 
w postaci 50 dołarówek. mych. zapłombowanych. = = | s 
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W tych dniach w Paryżu obchodzono 
uroczyście setną rocznicę śmierci 
mistrza smakoszów, 
Brillat-Savarina, autora dzieła, nagrodzo- 
nego przez Akademię Francuską „La Phy 
siologie du Gout“, 


APETYT I DOBRZE PRZYRZADZONA 
POTRAWA. 


Nie od rzeczy będzie poświecić kilka 
słów tej gałęzi piśmiennictwa. która trak- 
tuje o pożytecznej sztuce gastronomicznej 
Gdy człowiek ma dobry apetyt i może 
zaspokoić go smacznie przyrzadzona po- 
trawą, to mimowoli odczuwa jakieś bło- 
gie zadowolenie. A cóż w życiu przyjem- 
niejszego niż uczucie zadowolenia? Jest 
ono przecież synonimem szcześcia. Byłe- 
by tedy niewdzięcznością zapomnieć o 
tych, co pragneli uprzyjemnić swoim bliź- 
nim przymusowy póbyt na tym ziems 
padole, doprowadzając sztuke sastrono- 
miczna do wyraiinowanych perfekcyi. 


IDEAŁ SMAKOSZÓW. 

W lutym r. b. upływa sto lat od śmier- 
ci najznakomitszego z pomiędzy nich. W 
Polsce mało kto zna jego nazwisko. lecz 
w swojej ojczyźnie, we Francji posiada on 
popularność, której zazdrości mu niejeden 
wybitny poeta. Brillant-Savarin!Każda go 
sposia, każdy smakosz wspomina go z 
wdzięcznością i podziwem. W. grudniu 
1825 roku wydał książkę p. t. „Fizjologja 
smaku“ į tem ugruntował swoją sławę. 
Coprawda rzetelnie na nią zasłużył, pra- 
cując nad zebraniem, wypraktykowaniem 
i poprawieniem wszelkich recept cale 
dwadzieścia pięć lat. Wszystko, co w tej 
materji po nim się ukazało, jest H tyliko 
przeróbką jego dzieła. Już współcześni na 
leżycie ocenili jego pracę. 

Żadna powieść nie doczekała się wów 
czas takich krytyk jak „Fizjologja sma- 
ku“. Najwybitniejsi uczeni zabierali głos, 
a Honorjusz Balzac napisał maty frakta- 
cik, pełen pochwały i zachwytów. 

Bo też „Fizjołogja smaku“ jest istotnie 
doskonałą książką. Cechuje ją nie tylko 
znajomość fachu i genialna pomysłowość, 
lecz również humor i iście filozoficzna syn 
teza. Brillef-Sa arin o niczem nie zapo- 
miał. Przeznaczył nawet osobny roz- 
dział da „chudych i opastych", W zakoń 


„? ÓDZ7YTR Prun T"EFZONNF=— dnła 12 futego 1926 rotn. 


czeniu zaś rzucił kilka bardzo dowcipnych 
myśli na temat utworzenia „akademii ga- 
stronomicznej". 


PRAWNIK OJCEM KUCHARSTWA. 


Co nałdziwniejsza Britlat-Savarin nie 
był zawodowym kucharzem. Odebrał wy 
kształcenie prawnicze i poświęcał się kar 
jerze sądowej. Doszedł do znacznych go- 
dności i zaszczytów. Krótko przed śmier 
cią piastował urząd komisarza przy są- 
dzie karnym w Wersalu. Biografowie nie 
wiele zebrali szczegółów o jego życiu. 
Wiadomo, że pochodził z okolic Lyonu. 
W młodym jeszcze wieku umiał zdobyć 
sobie powodzenie. Nie gardził „smakosza 
stwem*w żadnym zakresie; na równi tu- 
bił polowanie, wino koblety, śpiew. Na- 
tura obdarzyła go tak rzadką muzykałno- 
ścią i-dzięki temu talentowi uchronił się 
ad gilotyny z wybuchem wielkiej rewołu 
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Twórea nowoczesnej książki kucharskiej. 


Rocznica śmierci prawodawcy smakoszów. 


coH. Zosłał aresztowany | miał stawać 
przed trybunałem, gdzie go czekał nape- 
wno wyrok śmierci. Siedząc w pomtrej 
celi więziennej. Brillat-Savarin wygrywał 
na skrzypcach smętne melodje własnej 
kompozycji. Usłyszała muzykę żona któ- 
regoś z trybimów ludowych, odwiedziła 
aresztanta | w rezmiłacie otoczyła go ta- 
ką protekcja, Że bez rozprawy został wy- 
puszczony ma wołność. 

Pisząc o Savarin'ie trzeba z konieczno 
ści wspomnieć o tych. którzy mu drogę 
utorcwal. Sztuka rofowania nie jest tak 
prostą, jakby się to zdawało, na jej udo- 
skonalenie składały się doświadczenia i 
praktyka długich wieków. Prawdziwe i 
wyłączne zasługi w tym zakresie przypa 
dają Francuzom. Inne narody brały ich 
wysiłek jako gotowa monetę. Wartościo- 
wa zatem literatura kulinarna powstała 
we Francji. 


Przykład idzie z góry. 


Pan domu: — Słyszałem, że przyjmujesz wieczorami w kuchni nie- 


znajomych osobników. 


Od kogo nauczyłaś się tego? 


Służąca: — Od pani, proszę pana. 


ŚRODEK PRZECIW WYLUDNIENIU. 
W 16 wieku zasłynęli w gastronomi, 
tylko dyletanci. Michał de Notre Dame, 
lekarz nadworny Karoła IX, jako taki do- 
zorujący zarazem kuchnię królewską, po- 
zostawił recepte do przyrządzenia smtaca 
nej potrawy z imbieru i młodu. Zawier: 
ona podobno tajemniczą moc, działająci 
korzystnie na pomnożenie htdności, Fran: 
cja więc już wówczas cierpiała na te sa: 
me braki, na jakie dzisiaj cierpi, mianowi- 
cie na zbyt małą ilość urodzin. 


PIONIERZY GASTRONOMII NOWO- 
CZESNEJ. 


W wieku 17 ukazało się epokowe dzie 
ło w zakresie sztuki kutinarnej. Stało się 
ono niezbędnym wtedy nodręcznikiem dla 
gospodyń i zawodowców. Antor jego Pier 
re de Lume pierwszy dał wskazówki jak 
należy miski na stół podawać. Książkę je- 
go przetłumaczono na dmżo języków, a 
omiłette de Lune fest dziś jeszcze uznanym 
przysmakiem, 

Ostatni car rosyjski Mikołaj ów omlet 
nadzwyczaj lubił i przyrządza! go osobl- 
ście na maszynco spiryhrsowej. 

W początkach 19 wieku osiągnęła sztu 
ka kulinarna w Francji swój zenit. Pierw 
szym był stynny Carćme, który rozpoczął 
swą karjerę lako uczeń w kuchni księcia 
de Talleyrand, kontynuował ją u cara ro- 
syjskiego, później u cesarza austriackiego, 
a zakończył ją u króla angielskiego. Jego 
utwór o sztuce gotowania jest nieocenio- 
nym i obecnie nawet służy lako wzór do 
wszystkich książek kucharskich. 

Po nim właśnie wystąpił na arenę pu 
bliczną Brillat-Savarin; zamykając szereg 
tych pionierów gastronomicznych. Co in- 
ni wydali, było w części doskonałem, tu 
co on wydał jest w całości wartościowem 

Przyznać trzeba w każdym razie Sa 
varinowi tę zasługę, że czując pociąg ć1 
pióra nie klei? dramatów ani mazał firyk 
a rzetelnie i z prawniczą systematyczuo 
ścią opracował dzieło, przynoszące ludz 
kości więcej pożytku niż nieudolne pee 
zie. 

EODZET YTY ZZOZ TT S ZRZEC 


Najdroższe mieszkanie 
na świecie. 


Znajdują się, rzecz prosta. w Nowym 
Jorku. Kupno jednego z tych mieszkań ko 
sztuje bagatelkę 200,000 do 500,000 do- 
larów. Dom, w którym będą mieszkali 
szczęśliwi pos 
mentów, wzm 
venue į 70 Ul 
pięter i na k 
ko jedno mieszkanie. 


K. PETER. 


Mzczerość UWAZA. 


y. którą właśnie mijał pociąg, 
1 było odmówić monotonii. Przez 
gina W: varoni smigaty w stałym porządku 
DO 5 
rydzą. Tu i owdzie pasły się melancholi- 
czne krowy; od czasu do czasu samotny 
domek stróża kolejowego przebiegał po- 
vod oknami wagonu. 

W wagonie II klasy siedzi trzech pa- 
vie. znudzonych, Pierwszy 
s o czerwonej twarzy, Do- 
ctę aż do ogłoszeń, Dru- 

gant, wprawdzie trzvinał na 
jakąś książkę, ale od dłuższego 
iuż czasu mie przewraca? kartek. Trzeci, 


zgarbiwszy się w kącie. siedział niem 
chomo, tak, że zdawało się, iż śpi. 

Grubas pierwszy chrząknał i zdecy- 
dował się rozpocząć jakąś rozmowę. 

— Zdarzają się ma świecie cuda, nie- 
prawdaż? — zaczął grubas. — Oto dzisiaj 
mamy pogodę. Pierwszy pogodny dzień la 
ta I to akuratnie wtedy, gdy wsiedliśmy 
już w pociąg, aby wracać z wakacyjnych 
urlopów do zadymionego miasta. 

Smukły pan odłożył grzecznie książkę 
i odmart: 

— Doprawdy. ironła losu. rzeczywiś- 
cie pogoda nie dopisała tego roku. a zresz- 
tą. wie pan i deszcz nawet ma w sobie 
jakiś osobliwy urok. 

Bawiłem w letnisku w malutkiej mieś- 
Ginie, a deszcz bez przerwy lał, jak z ce- 
bra. Ale przyznam. że mimo deszczu lubi- 
łem wałęsać się po mokrych ulicach i wdy 
chać tę pyszna. wiłgotną świeżość, albo 
błądzić po lesie. gdzie z gałęzi sypią się 
perły deszczu, Przywykłem widzeć lasy 
w parne, letnie wieczory, — podziwiałem 
już często nastrojowe zachody słońca, a- 
le dopiero w tym roku zauważyłem czar 
lasu podczas ulewy i zapewniam pana. że 
przez to dokonałem nie byle jakiego od- 
krycia. 

Przepiękne są także te niziutkie izby 


karczemne, gdzie w zupełnej samotności 
siedzi się przy szklance piwa. podczas gdy 
mokre od deszczu ubranie schnie na ciele. 
Czyta się dzienniki z zeszłego tygodnia 
lub obserwuje się przez małe okienko ulicę 
jak listonosz, klnąc, brodzi po kałużach... 

A czy nie piękna jest samotność? Czło 
wiek nie poddaje się roztaręnieniu, bo nic 
uwagi jego nie rozprasza. Nawet książki, 
dla której kiedyindziej brak było czasu, 
zaczynają w okresie słoty interesować— 
W deszcz zastanawia się człowiek nad my 
ślami, które w innych okolicznościach na- 
pewno nie przyszłyby nawet do głowy. 
Jak pan widzi, można coś niecoś zawdzię- 
czać nawet i słotnemau latu.. 

— Solidaryzuję się nafzupełniej z pa- 
nem — odparł grubas. — Podczas edy pan 
zawdzięcza ulewom poznanie całej roz- 
Koszy samotności, ja jej zawdzięczam zro- 
zumienie rozkoszy pobytu w towarzys- 
twie. Nie uwierzyłby pan. jak te ciągłe sło 
ty zbliżyły wszystkich kuracjuszy. Urzą- 
dzano zabawy i teatry amatorskie. Każdy 
starał się urozmaicić program. aby innym 
życie podczas tei słotv uprzyjemnić. Sta- 
liśmy się e że wielką rodzina. Słota 
o siebie ludzi o najróżnorodniej 
szych charakterach. Jak grzyby po desz- 
czu, tak wzrastało wśród nas poczucie 


braterstwa į koleżeństwa. W czasie po- 
gody napewno niktby się nie troszczył o 
drugich, Słota zbratała hudzi. 

— Wnikaiąc głębiej można. w każde, 
rzeczy. choćby ona na pozór nie wyda- 
wala się przyjemna. odkryć pewne Źród- 
ła przyjemności — odpar? smukły elegant. 
— Nie trzeba tylko osądzać sprawy po- 
wierzchownie. 

Grubas potwierdził żywo. 

Tymczasem pociąg wtoczy! sie na wie 
ksza stację. Smukłv elegant przeprosił to: 
warzyszy podr! i udał sie do hutietu 
aby pokrzepić się szklanką piwa. Wtedy 
ten t:zeci, zgarbiony w kącie. rzekł: 

— Muszę uważać was. mol panowie, 
za ludzi nadzwyczaj e 
cie na wszystko patrzeć z różowej strony 
Nawet słotne lato wprowadziło was w za- 
chwyt. 

-— No. tego niech znów pan nie mów], 
— odparł zgryźitwie grubas. Udawałem 
zachwyt. bo chciałem wzbudzić w tym 
francie zazdrość, a potem patrzeć. jak bę- 
dzie pekal ze złości. Myślę zreszta. że te- 
goroczas lało obrzydło mu tak samo, jak 
i mnie... (Tłuts. C.) 
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Oninja zmarłej królowej włoskiej o zażotności kobietej 


Po nitce do kłębka... 


„Latalący namiot” Andree'go. 


Znany badacz okolice podbiegunowych Szt zamordowany 
Eskłmosów. 


przez 


Dnia 11 fipca 1897 r. wzieciał w balo 
nie razem z towarzyszem znany badacz o 
koëc podbiegmmowych Andree, celom o- 
siggniecia bioguna północnego. Od chwi 
tej wszelki ślad po nim zagimat I dopiero 
obecnie zupełnie niespodziewanie zaczy 
na się zagadka wyjaśniać. 

Duński badacz podbiegunowy Rasmus 
sen opisuje obecnie historię, jaką słyszał 
u Eskimosów z wysp chesterfieldskich. 


' Otóż wiosną r. 1900 wybrał się ks, Tar- 


queti, kierownik tantojszej misji katolic- 
kiej w podróż nad lezłoro Dugolnt, na 
wschód od rzeki Mackencle w Kanadzie. 
Mieli tam żyć Fskimosł, którzy nigdy 
m nio zetknęli się jeszcze z ludź- 
ini. Pewnego dnia natknął się Tur 
a małą osadę eskimoską, w której 
zatrzymał się kilka dni. 

Pewnego wieczoru przyszli do niego 
wszyscy mężczyźni plemienia i zapytali 
go, czy biali ludzie umieją w swym kraju 
wyrabiać białe namioty, które latają w po 
wietrzu, jak ptaki. Turquest! potwierdził 
zapytanie, a wówczas 
H ma siebie z zasmuconemi minami ł roz- 
poczęli szeptać między sobą. Podróżnik 


spytał, czy widzieli taki latający namiot, 
nie otrzymał jednak odpowiedzi, bo Eski 
mosi szepłali w daiszym ciągu między $0- 
ba tak, jakby chcieli ukryć jakaś tajemni 
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Zdradziła ich jednak własna.4ch cieka 
wość | z treści ich zapytań idało się księ 
dza wpaść na trop tajenmiczej sprawy. 
Po nitce do kłębka doszedł Turquefi do 
przekonania, że chodzi o balon, W kilka 
lat później odwiedził badacz po raz drugi 
szczep Eskimosów i wtenczas udało mu 
się zdobyć więcej zaufania wśród nich. 
Opowiedziano mu też, że kiedyś przed la 
ty przybyli do nich dwaj biali fudzie w la 
tałacym namiocie. Mieli z soba psa. Przez 
łakiś czas żyli z nimi Eskimosi w zgodzie, 
lecz później obce jedno plemię zamordo- 
walo ich, gdyż zabfjali na terenach ich re 
ny. Obce plemię wważało blatych ludzi za 
czarowników, zabijających na odległość 
piorimem, 

„ Także Rasmussen badał sprawę I prze 
Konat się, że Eskimosi tamtejsi mieli płót 
no, pochodzące z balomu i obijali niem swo 
je sanki, 


Nieżywa artystka pod butem dyrektora leain. 


Od silnego Ropnięcia pękł jej żołądek. 


Znana w pewsych „wesolych“ kołach 
Budapesztu tancerka Lola Pasztory ste- 
działa onegdaj w kabarecie przy stoliku 

z dwoma panami, 
popiłając szampana.W pewnej chwili, pod 
wpływem „szampańskiego nastroju, wzię 
la kieliszek ( oblała winem dwu gości o- 
podal stojących. CI nie poznałi się na żar 
cie, tecz zwrócili się z zażaleniem do go- 
spodarza, który kazał 
wesołej Loit 
opuścić. kerewłocznie lokal. Gdy się 
wabraniiła, właścicie! Horwath i jego po 
mocnik cirwycii opierającą się i pociąznę 
li do garderoby, skąd wkrótce dały się 
słyszeć 
zwaltowne krzyż! tancerki. 

Pod drzwiami garderoby zebrało się 
kilka osób ze służby, próbując włargnąć 
do Środka. 


Nagle zamknięfe drzwi otworzyły się 
a na progu słanąt Horwath. W głębi wi 
dać była Lolę na podłodze 

wiiącą się z ból. 

Dyrektor rzucił krótkie wyjaśnienie, 
że „tancerka symuluje*, poczem znów za 
frzasnął drzwi. Niezadawałając się tem, 
służba posłała po pogofowie ratunkowe, 
którego lekarz stwierdził, że Lola fiż nie 
żyłe. 

Ponieważ śmierć, jak się okazało przy 
sekcji, nastąpiła przez 

pęknięcie żołądka, 
jest więc nader prawdopodobne, że dyrek 
tor „uŚmierzył* podpitą niewiastę brutal 
nem kepnięciem w brzuch. 

Dyrektora aresztowano, 


—=— 


Z krainy łorreadorów. 


„Laden kristane nie padł taniej liczby podrat jak Nikzpanj. 


Na jednem z przedmieść Madrytu znai 
duje się najstarszy w. Europie „dom pod- 
rzutków*, zwany „Inchisa“, 

Dzień | ngc czuwa przy furcie siostra 
miłosierdzia £ przyjmuje do schroniska 
podrzucone dzieci. 

Trwa to kezyprzerwy od roku 1567, to 
jest od chwili, gdy król Filip II powołał 
do życia tę instytucję i dobrze ją wypo- 
sażyl. 

Zaznaczyć należy, że żaden kraj w, Eu 


ropie me posiada takiej ogromnej liczby 
podrzutków, jak Hiszpanja. Na 10,000 dzie 
ci — 1050 rodzi się z nielegalnych związ- 
ków i pozostawione bywa przez matkę 
na łasce fosu. 
Ogromna liczba 
nielegalnych dzieci 

zmusza rząd hiszpański do wejrzenia w 
tę sprawę, niepodobna bowiem, by tak po 
ważny procent obywateli żył z piętnem 
nieznanego pochodzenia, 


„Kasa skruchy”. 


Przydałaby się w Polsce. 


W ministerj bu Stanów Zjedno 
czonych prowądz sobną 
wiki uchy“. 


Jakie jest prze 
do której wysyła 
Oto rozmaici oby 
którzy mają 
wyrzuty sitmiemia 
z rodd żenia na szkodę skarbu a- 
merykańskiego yłają skarbowi pań- 
wawa mniejsze lub większe sumy w 
formie odszkodowimia, Chodzj zwłaszcza 
o szkody podatkowe i celne. Sumy, prze 


nię tej dziwnej kasy, 
więznie fundusze? 
watele amerykańscy 


syłane „kasie skruchy“, wahają się od pa 
ru centymów do kilkudziesięciu tysięcy 
dolarów. 

W ostatnim czaste wpłacił 30 tysięcy 
dolarów pewien kupiec, który oszukał 
skarb na 80 tysięcy dolarów. Do kasy tej 
przesyłają również niezużyte marki jako 
rekompensaty za to, że użyto marek sta- 
rych, w odpowiedni sposób odnowionych. 
Nadawcami są czasem 

nawet dziec, 
którym drobne przewinienia nie dają spo 
koju... 


Wr. 


Zalotności mamy 20 rodzajów... 


Śmierć królowej włoskiej Małgorzaty 

odświeżyła w pamięci 

tysiące reminescencył, 
dotyczacych jej życia, inteligencji, urody 
Była to bowiem jedna z  najrozumniej 
szych | najpiękniejszych kobiet naszej e- 
poki. 

Jedno z feministycznych pism zagrani 
cznych przytacza w intereste kobiet opi- 
nje zmarłej królowej o 

zalotności kobiecej: -~ 

„Mężczyźni nie są wówczas szczerzy 
kiedy występują przeciwko kokieferji | 
chęci podobania się kobietom. Gdyby ko 
biety kiedykolwiek zrezygnowały z tych 

charakterystycznych cech 
swoich, to pierwsi mężczyźni oburzyliby 


się na To i staraliby się nakłonić płeć pich 
ną do powrotu do nich. Nie kto inny bo- 
wiem tylko mężczyzna uważa, że miłość 
nie zaprawiana kokiețer$ą kobiety, pozba- 
wiona jest 

stała 1 płiianterji”. 

nnym znów razent powiedziała Króto 

wa: otności mamy najmniej 20 rodza. 
jów, wszystkim hołdują w równej mierze 
mężczyźni i kobiety, Pierwsi kokietiją ko 
bietę powagą swego wieku, 

talentem, Inieligencja, 
siłą fizyczną pretensjami życiowemi. Meż 
czyźni skarżą się głośno na załoiność ko 
biet, a sami nie są łakże od różnych jej 
przejawów wolni, zafem odpowiedzial- 
ność oni głównie ponoszą". 


Skąpa kamieniczniczka. 


Sprawę przegrała z kretesem i jeszcze zapła: 
cila sto złotych kary. 


W małem miasteczku Czamnowci za 
mieszkiwała panna Mania Wajntraubów- 
ma. Jako córka zamożnych rodziców obco 
wała jedynie z iudźmi, którym fortuna nie 
poskąpiłe swych darów. a 

— Córka moja wyjdzie tyfko za boga 
tego! — fak twierdził wobec swych zna- 
łomych stary pan Wajntranb, mąż dosłoj 
my i despołyczny władca rodziny. 

Ale serce nie stuga. Panna Mania za- 
Kochała się na Śmierć w jakimś przystoj 
nym młodzieńcu z teroż Czarnowca. ma 
jącym przecież ten defskł. że był ubogi, 
jak mysz kościelna. A gdy papa Wzjn- 
traub dowiedział się o tym występnym w 
jego przekonaniu romansie córki, uniósł 
się gniewem straszliwym. 

Od tej chwili życie dziewczyny Stało 
się nie do zniesienia. Maltretowana w nie 
możliwy wprost sposób, zdecydowała się 
opuścóć dom rodzicielski. Zamiar swój u- 
skafeczmiła wkrófce. 


NA ŁÓDZKIM BRUKU. 
Przyjechała do Łodzi. Samotna, opisz 
czona przez trzy fygodnie cierpiała skraj 
ną nędzę, poszukując jakiejkolwiek bądź 
pracy. Była gołowa zgodzić się gdziebądź 
«w charakterze służącej — napróżno. I tu 
miejsc woinych nie było! 


GŁÓD U WŁAŚCICIELKI DOMU. 
= Upłynęło parę tygodni męczami i nę 
dzy. aż razu pewnego została panna Ma 
nia zaangażowana przez Esferę Kubińską 
właścicielkę domu nr. 23 przy ulicy Za- 
wadzkiej. Biedna Mania myślała, iż tu w 
domn bogatej kamieniczniczki odpocznie 
wreszcie po czasach nędzy i głodu. A mo 
że też starczy i na zabawę pieniędzy, kto 


żykre ią jednak spotkało Tozczaro- 
Gospodyni bowiem okazała się 


sknerą w najwyższym stopniu i szyła 
służącą głodem. Nieszczęśliwa zmuszona 
była wykradać chleb z szaty w czasie nie 
obecności pani domu. Wkońcu postanowi 
ła służbę opuścić. Napofrawszy jednak na 
opór p. Rubińskiej, uciekła się do podsłę- 
pi. Oświadczyła mianowicie, że schodzi 
do szewca po pantofle. Poszła i nie wró- 
cia więcej. Dość długo oczektwała jej go 
spodyni, Stwierdztwszy jednak, 1ż Mania 
wzięła z sobą paszport, domyśliła się, że 
opuściła jej zaony dom. Na gwałt zaczęła 
sprawdzać, czy aby co mie zginęło i 
stwierdziła brak drogocennego naszyjni- 
ka. Czy napewno zginął, niewiadomo, 
dość, że Estera Rubifiska, powodowana 
chęcią zemsty, wniosła przeciwko Mani 
Wajntraub skargę o kradzież do sądu po 
koju 3-g0 okręgu. 


INCYDENT Z PRZYSIĘGĄ. 

Gdy w czasie rozprawy w dniu oneg 
dajszym pan sędzia Knappik przystąpił 
do zaprzysiężenia świadków, Estera Ru- 
bińska odmówiła przysięgi, powołując się 
na ło, iż żaden z jej licznych przodków te 
go nie czynił. 

Niezrozumiaty ten opór czcigodnej ma 
trony oburzył sędziego. Zapytał Rubiń- 
ską o powód odmowy, nie otrzymał jed- 
nak odpowiedzi. 

Wówczas pan sędzia skązał Esterę Ra 
bińską za odmówienie przysięgi bez uza- 
sadnienia na 100 zł. grzywny. 

Decyzja ta wpłynęła uspakajająco na 
oporna kamieniczniczkę. Ze łzami w 0- 
czach błagała sędziego © przebaczenie — 
napróżno jednak, gdyż wyrok został za- 
twierdzony. 

Tak więc słusznie uKaraną została ską 
pa i niedobra chiebodawczyni. Mania 
Wajntrawb zaś wobec braku dowodów, 
została uniewinniona. Sza — wlcz. 
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Dzień w £odzi. - 


man 
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Na dziedzińcu koszaro- 
` Wym romansowały 
dziewczyny. 


tx) Wieczorami tficą św. Jerzego spa- 
cerowały state dwie zgrabne dzieweczki, 
wabiąc fielarnemi oczętami 

_ lepiej odzianych żołnierzy. 

Chętnych było sporo, więc spacery, 
firty trwały do późnego wieczora. 

Panny czuły się na wspomnianej ulicz- 
ce niczem u siebie w domu 

Inne dziewoje czułąc, że kieszenie sze- 


sezyscych 

śwłeca pestkami, $ 
zorzaciły ten eren | nie zławiały się mi 
więcej, fyiko Irena Osowska i Helena An- 
femiewiczówna, oble bez stałego miejsca 
zamieszkania, spacerowały wiernie u bo- 
tu biednych żołnierzyków. 

W dniu wczorajszym po dość długiej 
tranronadzie oble wyraziły chęć odwiedze 
ula kosza. | 

Życzenie dziewcząt stało się zadość i 
już po chwili obie znalazły się na terytor- 
jum koszar 10 palku artylerii. Tu w zaci- 
szu jakiegoś kata rozpoczęto flirt. 

W międzyczasie czujny podoficer służ- 
bowy obchodząc teren koszarowy 
snostrzezł grupkę złożoną z dziewczyn 

t żołeżerzy, 

'Wszczął się tumuft. Żołnierze na wi- 
tok przełożonego czmychneli natych- 
miast. f 

Panienki zatrzymano | przesłano do 
Urzędu Sanifarno - Obyczajowezo. 


Zimno w pociągach. 

Skargi podróżujących. 

Z licznych stron dochodzą nas skar- 
fi na to, że pociągi bardzo często są nie- 
opalane. Istnieje przecież ądzenie 
władz wyższych, nakazujące obsłudze, ab 
pociągi były zawsze ogrzane; obsługa na- 
tomiast mie zawsze stosuje się do tych roz- 


-porządzeń i naraża podróżnych na dotkli- 


we zimno, 
Możeby więc RSE wyższe zech- 
przypomnieć służbie na przestrzeni, 
TE stosowała do opo PR i dba- 
ła o ogrzewanie pociągów gdyż podróżni 
mają chyba prawo za swoje pieniądze wy- 
magać tego. 


ln) Po ukończeniu lał osiemnastu Hen- 
ryk Piicer. zamieszkały przy ulicy Kra- 
kowskiej (tuż pod samym Brusem) 

postanowił się zabawić 

w dorosłego i znającego dobry ton męż- 
czyznę. 

Trudności małerjałnych nie było. Maf- 
ka wdowa. po sprzedaniu sporego kawał- 
ka gruntu, zaopatrzyła sie nieźle 


L w gotówke : 

1 sama dążyła do tego, by jej jedynak po- 
znał świat | życie. 

Jedno tylko niepokoiło Henryka. Kto 
go zapozna z życiem lepszych łodzian? 

Nie było ło zbyt trudne i po paru dniach 
Heniuś spotkał 

towarzysza z ławy szkolnej 

Stefana Ryczkę, który ryknał niepohamo- 
wanym śmiechem, gdy Pilcer mu się zwie 
rzył ze swej bolączki. 

— Już ja cie poprowadze. «dzie tylko 
zechcesz... a nawet tam. gdzie 

nie bedziesz chciał! 

Ostatnie zdanie było wymówione tak 
cicho, że Heniuś nie słyszał. 
- Przed samem rozsłaniem Ryczka za- 
pytał naiwnego chłopca, czy posiada du- 
żo zołóweczki, na co Henryk odpowie- 
dział potakułącem kiwnięciem złowy. Nic 
nie stało na przeszkodzie odnowieniu sta- 
rej przyjaźni. Zaczęły się zabawy. 


Strzeż się takich przyjaciół... — 


Szeroka fala uciech kosztowała go wiele. 


Na $ocząfek wzięło kina i teatry, na- 
stępmie cukiernie i restauracje, później 
znów bilard, 

Tu Henius spostrzegł, że 

pieniądze topnieją, 
Zasugerowany zielonem suknem chłopiec 
gdy mu brakło pieniędzy 
okradał matkę 
1 grał dalej. - 

Stefan specjalnie przedstawiał koledze 
hazardowych graczy, którzy naiwnego Pil 
cera ogrywali do nitki, by potem dzielić 
slę wygraną ze Stelkiem — pracodawcą 
szulerów. 

Niepomny na skułki Henryk brna? da- 
lej okradałąc matke z coraz wiekszych 
sum. 

Poznał się wkońcu Pilcer na 

wartości moralnej swego kolegi, 
poznała również postepki syna p. Pilce- 
TOWA. 

Henryk w obawie przed Kara umknął 
do krewnych, gdzie go jednak matka zna- 
lazła i po odpowiedniej nauczce wybaczy- 
ła chtoncn lekkomyślność. 

A Stefana Ryezke, który przed uciecz- 
ką Pilcera skradł mu na „pożegnanie“ 

£ kilkaset złotych 
PoS do odpowiedzialności 
we 


sądo- 


Monter z konieczności. 


Nalewajczyk w roli montera. 
Lampki elektryczne też mają swą wartość. 


(x) „Dla chcącego nic trudnego“, oto 
przysłowie, na którem wzorował się czę- 


sto 
Jan Nalewaiczyk. 
Z przy ulicy Nowo-Sikawskie. 
r, 16. A 


Ostatnio Nalewałczyk nie miat pienię- 
i Chodził tedy po mieście | kombino- 
wał. 

Pożyczyć się nie da, skraść — niebez- 
piecznie. więc ostatecznie trzeba uczynić 
coś pośredniego 

pomiędzy jednem a drugiem. 
W pewnym momencie wzrok jego padł 


przypadkowo na 
elektryczne, 


wiszące w klatce schodowej domu przy 
ulicy Cegielnianej 61, obok którego właś- 
nie przechodził. 

Chwila wahania Í Nalewajczyk z za- 
chowaniem ostrożności począł wykręcać 
owe lampki; kiedy jednak kończ! pracę 
„montera z konieczności“, ujrzał go loka- 
tor domu niejaki p. Terebiński. _ 

Nałewajczyk chciał uciec, w czem mu 
jednak przeszkodził pan T. 

1 szamoczącego się złodzieła 
odprowadził do odnośnego komisariatu 
pol państw. +, 

Po przeprowadzonem dochodzeniu Na- 
łewajczyka przesłano władzom sadowy. 


Traina Śmierć pary narzeczonyth w jeziorze, 


Zwłoki utopionych znaleziono. 


Z Chojnic donoszą: W ostatnią nie- 
dzielę było wesele w Wysoce, powiat łu- 
cholski. Jeden z weselnych gości, robo- 
tnik Szmelter z Wysokiej udał się pod 
wieczór przez 


zamarznięte jezioro. 


Wysockie do pobliskiego Objezierza, po- 
wiat chojnicki, aby swoją narzeczoną Bro- 
nisławę Rekowską przyprowadzić na we- 
sele. Narzeczonej w domu nie było. Do- 
piero późnym wieczorem około 10-ej 


szli oboje 
przez jezioro do Wysoki, — Kiedy dziew- 
czyny następnego dnia jeszcze nie byłow 
domu, rodzice niepokoili się i posłali do 
Wysokiej, Tu dowiedzieli się, że Szmel- 
ter wieczorem poszedł do Objezierza, ale 
nie powrócił. 
Wszczęto natychmiastowe poszukiwania 
przyczem zauważono przeręble na je- 
ziorze, blisko brzegu wysockiego. Tam 
również znaleziono zwłoki 
utopionych narzeczonych. 


Trup w zakładzie fry- 
zierskim. 


Tragiczny krok subjekta. 


(u) W zakladzie tryzjerskóm Herasa 
Balbirskiego (Piotrkowska 64) pracował 
w charakterze subjekta 23-letni Wot- 
Lajb Berger, zanileszkały przy Placu Wot 
ności 15. F 

Miody chłopiec cieszył stę wzgiędamí 

nadobnych łodzłanęk. 
które za nim przepadały. 

Berger jednak nie zważał na zatecani” 
panien. bowiem nękały go jakieś zmart- 
wienia, Coś mu się nie wiodło. a jak gto- 
siła poczta podpantoflowa, Berger 

kochał się pono nieszcześliwie. 

Subiekt częstych rad kolegów. którzy 
chcieli go wyrwać zę smutku nie słuchał 
1 coraz częściej powłarzał, że 

nie warto żyć. 
jeśli się jest niekochanym. 

Koledzy przeczuwali nieszczeście i st 
sznie. bowiem w dniu wczorajszym B. bę- 
dąc w zakładzie szybkim ruchem dobył 

fiaszęczke z esencia karbolowa 
t wychylił jej zawartość. 

Zanim przybyło pogotowie. Berger - 

zmarł. 
przewieziono do pro- 


"Zwłoki denata 
sektorjum. 

Ustaleniem istotnej przyczyny samobój 
stwa zajęła się policja. 


PORE A 


Zatrute śledzie. 


Gdyby słę dzieci nie spóźniły 
na obiad, byłoby więcej ofiar 


(n) Pani Paulina Rufenach. zamieszka- 
ła przy ulicy Karolewskiej, bedac na tar- 
gu kupiła śledzi. p 

Widok łlustych i apetycznych stworzo 
nek zaostrzy! jej apetyt. To też zaraz po 
przyjściu do domu rzuciła je na pałeknię, 
ponieważ lubiła smażone . 

— Toć to będzie uciecha dla dziecia- 
ków — myślała stojąc przy ogniu. 

Dzieci jakoś nie przychodziły. usmażo- 
ne śledzie 

drażnity nozdrza 
więc pani R. zasiadła sama do stolu i wzię 
ła się z zapałem do konsmmowania. 

Po pewnym czasie w mieszkaniu Ru- 
fenachowej rozległy się przerażliwe joki 

Zbiegk się sąsiedzi i wiłąca się 
w bólach R. zawezwali wie, 

Przybyły lekarz 

stwierdził zatrucie, 
po udzieleniu pierwszej pomocy pozosta- 
wit Rufenachową na miejscu w stanie za- 
dawalniajacym. 

Co zawierały śledzie wykaże eksperty 
za pozostałych przysmaków. 
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PRAWO SERCA. 


POWIESC. 
(Dokończenie). 


OczydHeleny napełniły się łzami. Osu- 
nęła się na kolana i ujęła jego ręce. 

— Czesławie, — rzekła z zapałem— 
Powzięłam postanowienie, Zostanę u cie- 
bie, jeżeli mi przebaczysz. Wiesz teraz 
wszystko. Kochałam Rolanda, i nie chcia- 
łam wyjść za ciebie zamąż. Chciałam mu 
towarzyszyć w jego wyjeździe ze stolicy. 
Ale to wszystko minęło. Teraz kocham 
ciebie i pragnę u ciebie pozostać. 

Talbota te słowa uszczęśliwiły. Nie 

ci swej ukochanej żony! Kocha go i 
zatniaru go opuścić! Nachylił się 
ku niej i podniósł ją ku sobie. 

— Moja jedyna, najdroższa, nie klęcz 
przedemną. Nie potrzebujesz żadnego prze- 
baczenia. Zanim mię spotkalas, twe życie 
należało do ciebie, Moja kochana, jeżeli 
zechcesz u mnie pozostać, obdarzysz mię 
większem szczęściem, aniżeli zasługuję! 

Helena objęła sousa szyję i przytu- 


liła się do jego piersi. Po brutalnych sło” 
wach Rolanda, nie chciała nawet patrzeć 
więcej na swego dawnego kochanka. Tal- 
bot spojrzał na Rolanda, który stał z zało” 
żonemi rękoma z ironicznym uśmiechem 
na twarzy. 

Za obojętną maską kryła się burza; 
widział, że stracił Helenę na zawsze i 
serce przeszył mu ostry ból. Przypomniał 
sobie chwilę, gdy Helena klęczała przed 
nim i błagała go, aby ją zabrał ze sobą. 
Wówczas zdawało mu się, że zbyt wiele 
odeń żądała i że spełnienie jej prośby by- 
toby zbyt wielką ofiarą zjego strony. Te- 
raz zrozumiał, że nie było niczego, czego- 
by nie poświęcił, aby ją zdobyć z powro* 
tem, Ale zapóźnol Nigdy więcej nie za- 
zna takiej dnek płomiennej miłości, jaką 
go obdarzała Helena. Wszystkie skarby 
świata zdały mu się niczem w porównaniu 
z tą kobietą, którą nieopatrznie wźrącił w 
ramiona innego. 

Nieubłagane fatum pokrzyżowało i 
zmiażdżyło wszystkie jego plany. Czło- 
wiek, którego uważał za swoje narzędzie, 
stał się zwycięskim rywalem. Miłość, o 
której myślał, że można ją dowolnie po- 
skramiać i utrzymać na uwięzi aż do 
chwili, gds nadejdzie pora jej wykorzy” 


stania, zgasła wskutek jej nienaturalnej 
operacji. Kobieta, którą chciał schować 
dla siebie na później, podobnie jak się 
przechowuje meble, zawiodła go i rzuciła 
się w ramiona innego. Niezmierny smu- 
tek był rezultatem tych błyskawicznych 
rozmyślań nad błędami postępowania osta- 
tnich miesięcy. 

— Czy pan zechce nas teraz pozo- 
stąwić samych? — rzekł Talbot spokojnie, 
— Słyszał pan przecież, jaką decyzję He- 
lena powzięła. 

Roland widział. jak ona tnliła się do 
swego męża i zrozumiał swoją bezsilność 
wobec tego, co się stało; zdawał sobie też 
sprawę, że sam sobie powinien przypisać 
główną winę. Był zwyciężony. tej 
chwili opanowała go taka fala ślepej wście* 
kłości, że gotów był rzucić się na Talbo- 
ta i udusić go jak szczeniaka, Wybuch 
męskiego inst u został jednak powstrzy- 
many w karbach żelazną wolą; zewnętrz- 
ny spokój nie zdradził burzy, która sza” 
lała w jego duszy. 


Roland go wpraw= 
ie był on zbyt szla- 
atura, aby się mścić za to cho- 


6 


chetną 
ciażby jednem niepotrzebnem słowem. Wi- 
dział zresztą jak strasznie Roland cierpiał 


i chciał mu oszczędzić dalszego bólu, A 

— Tak, słyszałem jej postanowienie, 
— odpowiedział Roland z sarkazmem, — 
ale jestem zdania, że kobieta, która tak 
łatwo zmienia uczucia, zmieni też rychło 
swołą dzisiejszą decyzję. 

Po tych słowach zbliżył się do okna 
i wyskoczył do ogrodu. A pokój tą 
samą drogą, którą przyszedł, 

Pozostali we dwoje. 

Talbot czuł, jak Helena zadrżała pod 
wpływem gryzących słów Rolanda; otoczył 
ją opiekuńczem ramieniem i przytulił sil- 
niej do siebie. 

— Kochana, kochana, słodka moja 
dzieweczko, — szeptał jej do ucha. — 
Spójrz na mnie, pocałuj mię! Nareszcie je- 


steśmy samil i 
KONIEC. 


W dniu jutrzejszym roz. 
poczynamy druk fascynującej 
powieści p. t: CZY PAMIĘ- 
TASZ? 


2) 
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Paryski „artyzm“ via Stare Miasto... 
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w labiryncie życia łódzkiego. 
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Przed zakusami „pikantnej” spekulacji starajmy się uchronić przynajmniej 


nieletnią młodzież! 


W sprawie zamaskowanej pornografji. 


W mmerze poniedziałkowym „Echa” 
poruszytiśmy w artykrńe p. t. „Dbajmy o 
zdrowie moralne naszej młodzieży“ do- 
nłosłą sprawę demoralizacji nieletniej 
młodzieży naszej | koniecznej potrzeby 
zwrócenia uwagi na ochrone młodych je- 
dnostek przed gangreną przedwczesnej 
rozpusty. 

Poruszona kwestia wywołała odgłos 
w sferach nauczycielskich Łodzi. Od jed- 
nego z pedagogów otrzymujemy w spra- 
wie tej list, w którym autor zwraca uwa- 
gè na jedno ze źródeł zła. Na szczegół ten 
należałoby — pomiedzy innemi — zwró- 
cić baczniejszą wwage. 


„PARYSKIE* ARCYDZIEŁA. 

W bardzo wielu większych i pomniej- 
$zych sklepach z materiałami piśmienne- 
mi — pisze nam czytelnik ów. powołując 
się we wstępie na przeszło dwudziestolet- 
nią działalność pedagogiczną — ukazują 
się w ostatnich czasach masowo pocztów 
ki z widokami, których treść — jeśli nie 
jest wręcz pornograficzna, to w każdym 
razie — zgodnie z intencją autorów ich — 
graniczy z pornografją o włos. która to 
treść jednak dla czternastolatków naszych 
płci obołga najzupełniej wystarcza... 

Szyby wystawowe niektórych skle- 
pów — nawet na prynrypalnei Piotrkow- 
skiei — są od góry do dołu zawieszone pi- 
kantnemi* wydawnictwami. a specjalne 
napisy obok obwieszczaja, że sa to: „naj- 
nowsze serie prawdziwych paryskich ar- 
tystycznych pocztówek"... 

„ Na Jednej dziewoja w kostiumie kapie- 
lowym uśmiecha się ktsząco, na drugiej fa 
sama wabi nęcącym wśmieszkiem. stojąc 
przed lustrem w koszuli, na trzeciej wi- 
dzimy łą w łóżku w nader przejrzystem 
dessoiis — kombinacyj tych jest bez liku, 
jedna wymyślniejsza od drugiej, ckliwa i 
wyłącznie na podnietę obliczona... 

Ne przybierając, bynałmniej. pozy 
orzesadnego stróża moralności. chcącego 
koniecznie wypędzić z życia wszelkie je- 
go lżejsze przejawy, trudno jednak nie 
zwrócić wagi na spustoszenia, wywoły- 
wane w młodocianych umysłach przez 
„artystyczne wydawnictwa paryskie", 
gdy sie jako nauczyciel ma od czasy ‘do 
czas okazję „skoniiskować" pod ławą 
szkolną pare tuzinów pocztówek tych, 
przeważnie pokrytych przez uczniów na 
odwrotnej stronie tekstami, nie nadające- 
mi się do powtórzenia w druku. 


„PIKANTNE DJALOGI. 

Przed niedawnym czasem byłem świad 
kiem następującezo diałogu dwóch trzy- 
nastolatków przed oknem wystawowem 
jedńggo ze sklepów na Piotrkowskiej, tt- 
pstrzonem od góry do dołu „prawdziwemi 
paryskiemi* arcydziełami: 

— Ta facetka warta byłaby grzechu, 
co? 
— Chyba... 

— Żeby tak Nacię zobaczyć w. łakiej 
bieliźnie... 

— Jiii.. 
cztówkę... 

— E— nie.. Ona domyśli się, że to od 
NAS... 

— To co? Wstydzisz się. ona nie jesł 
już taka uczciwna... ` 

Po chwili weszli do sklepu i poczęli wy 
szukiwać w stosie ofiarowanych im uprzej 
mie przez sprzedawczynię „paryskich“ 


Wiesz co? Poślemy jej taką po 


pocztówek — co „ładniejsze“ i „pikantniej 
sze“. 
Zdajemy sobie sprawę z faktu, że bez- 


pośrednia walka z dobrze zamaskowaną 
pornografią jest w praktyce z góry ska- 
zana na niepowodzenie. Wobec chciwości 
Jednostek, żerujących na niskich instynk- 
tach tłumu, na nie nie przydadza się kano- 
ny ani nawet ostre przepisy policyjne. 
Jednak leży w naszej mocy. abyśmy 
sami. my. baczną uwagę zwracali, żeby 


spekułacje na Instynktach tłumu ograni- 
czyć się musiały na tłamie dorosłych, a 
nie wyciągły macek swych i do dzieci. 
Rodzice wim] baczną na ło psc 4 
wagę. Że uwaga ta pozostawia 
życzenia, dowodzą powyższe pozy 
(taun). 


Po katastrofie okrętowej. 
Łódzcy uciekinierzy plajtowi na beziudnej wyspie. 


Żena: — Gwaltu, to ludożercy I 


Mąż: — Czego się drzesz? Wolę to, niż egzekutora podatkowego. 


Adieu, aż utyjesz! 
Ona utyła, a on schudł. 
100 złotych rekompensaty za tuszę i narzeczonego. 


Pan Jakób Orensztajn przed niedaw- 
nym jeszcze czasem z powodu okazałej tu 
szy cieszył się 

sympatją wśród znajomych, 
którzy dowcipkując z grubaska bawili się 
jogo kosztem, z czego jednak obie strony 
równo były zadowołone. 

Prócz płci męskiej i damy, szczezólniej 

w wieku „poborowym* na żony 

pieszczotłtwemi spojrzeniami 
obdarzały tłuściutkiego Kubusia, a nawet 
były takie, które pragnąc go posiąść na 
wieki — przesyłały mu przez swatki de- 
klaracje małżeńskie. 

Kubuś trochę grymasił, wreszcie ule- 
gając wdziękom 

córki bogatego kupca, 
panny Heleny B. z ul. Napiórkowskiego 
zgodził się ją uszczęśliwić. 

Po bliższem poznaniu flirt Kubusia z p. 
Helą 

oszałatniał 
coraz bardziej narzegzonego co jednak po 
częło ujemnie wpływać na jego zdrowie, 
zaś u p. Heli rzecz się miała przeciwnie. 
To co pan Jakób stracił — 
zyskiwała narzeczona. 

Po dwuletniej znajomości p. Jakób ani 
się spostrzegł, że z 94 kig. niekłamanej 
wagi, zostało u niego tylko 53, zaś Helu- 
nia przybrała kształty kłębuszka i wyglą 
dała przy nim 

jak dynia przy Korniszonie. 

Z tego powodu schudty Kubuś zmalał 
w oczach p. Heli do zera; postanowiła 
więc zrezygnować z niego. To też przed 
kilku dniami na rendez-vons Fela oświad 
czyła śmiało p. Kubusiowi „adieu, aż uty 
jesz“ i trunęła z powrotem do mamy. 


Pan Jakób potraktował jednak sprawę 
poważnie i powiódł p. Heię przed 
sąd rabłnacki, 
który jednak przyznał rację p. Heli, roz- 
wiązując narzeczeństwo, a dla satysfakcji 
p. Kuby polecił ojcu p. Heli wypłacić p. 


Orensztajnowi tytułem odszkodowania 
kwotę 100 zł. 


Skrzynka do listów. 


Do Redakcji 
„Łódzkiego Echa Wieczornego” 


W związku ze sprawozdaniem sądo- 
wem z dnia 9 lutego p. t. „Nieudana po- 
dróż naokoło świata" mam zaszczyt pro- 
sić Szan. Pana Redaktora o zamieszcze- 
nie następującego sprostowania: 

Niezgodna z prawdą jest wiadomość, 
abym przybył do Łodzi bez środków i że 
dopiero podczas wojny dorobiłem się for 
tuny, gdyż od czasów wojennych przed 
siębiorstwo moje ani na jotę się nie po- 
większyło. 

W angażowaniu wspomnianego w spra 
wozdaniu Abramowicza nie brałem żadne 
go udziału, gdyż kego rodzaju funkcje na 
leżą do administracji fabryki. ( 

Racz przyjąć Szan. Panie Redaktorze 
wyrazy szącunku i poważania 


> Dawidowicz. 


KO óenterniie CANGAS | 


fale Moe tośliszki 78 


Wszystko dostać tam można. 


enie Talie- Polka! 


Patrz czytelniku, jakt wonny liścik o- 
trzymałem! 

Treść następująca: „Pante felietonisto! 
W swoich niepozbawionych humoru felie- 
tonach poruszasz różne Sprawy, a 0 nas, © 
kobietach, nie wspominasz am jednem sło 


wem. Pragręłabym wiedzieć, jakie jest 
Twoje o nas zdanie? 
Eurenja". 


Miła sercu memu pani czy panno Et- 
genjo! Jak Boga kocham o kobletach wo 
góle, a o polskiej kobiecie w szczezólno- 
ści jestem łaknajlepszych myśli | zdań. 

Najlepszym tego dowodem. że jakkol- 
wiek do dziś dnia nie pozbyłem sie jesz-, 
cze białych szat kawalerskie] niewinności, 
to jednakowóż mam niezłlomne postano- 
wienie w najbliższym czasie ubierać się 
o idealny tytuł... glowy domm. Szyją tel 
głowy będzie ty!ko Polka i ona bedzie tą 
słowa kręciła. 

Wierzę. iż tyfko w Polsce znakię naj- 
lepszą towarzyszkę, nałwierniejszego 
przyiar'ełą, miestrudzonego w pracy do- 
mowej i społecznej, wspólnika, no I wresz 
cie niewyczerpane źródło rozkoszy ży- 
ciowych. 

Na kobietę nie patrzę się jednostronnie. 
Wreszcie dla mnie nie jest wzorem Wil- 
helm II, który kazał kobiecie załmować 
się tylko kościołem, kucłmią i dziećmi 
(Kirche, Kinder, Küche. 

Ja niżej podpisany — praznałbym wi- 
dzieć w kobiecie li tyłko rozumnego czło- 
wieka. Polka ma wszystkie dane kn te- 
mu — jeśli pozbędzie się jednego „aie“, 
który jej stoi na przeszkodzie do uzyska- 
SĄ tytulu „absolutnie rozumnego człowie- 
a, 

Wkraczam in medias ros. 

To „ale“ tkwi w tem, że Pofkt wyrobi- 
ły w sobie bałwochwaicze zamiłowanie 
mody zagranicznej chociażby fa moda 
graniczyła z bezwstydem: 

Bo jakże mogą nazwać inaczej te ażne 
rowe pończoszki w cienkich takierowa- 
nych pantofelkach hb odkryte do półpasa 


trzymuje całe piersi | ramiona, a po boku 
cała suknia od pasa do dołu rozcieta! 

Narodowe stroje Szwedek. Bawarek, 
Czeszek | nasze połskie małą krótkie spód 
niczki. sięgające poniżej kolan, 

Dzisie. oda wytwarza taką samą 
długość spódniczek, a więc nadarza się 
szczęśliwy moment do wyrugowania ko- 
szłownych | bezwstydnych mód zagrani- 
cznych. 

Ani jeden strół narodowy nie zmusza 
kobiet do „dekoltowania się”, a jak ja na- 
zywam „dekotletowanła się”. W naszych 
strojach narodowych jest ogołocenie szyi 
i pewne uchylenie rąbka klatki. A jednak 
jakie piękne i estetyczne sa staniki do 
figury lub mazowieckie, a rekawy od ko-, 
szuli krótkie — ozdobione haftem. 

Toć jota w jote zastąpi dzisiejsze pary 
skie mody. 

Jednak o jle wyższemi są zalety ubio- 
rów narodowych nad cudzoziemszczy- 
zną. bo: 

1) stroje są bezwarunkowo tańsze, 

2) są przyzwoite; praktyczne į estety« 
czne. nadto wzbudzają szacunek tak u 
współrodaków, jakoteż turystów  cudzo- 
ziemców, 

3) obrazowo wskazują, iż kobieta no- 
sząca taki strój jest rozumną obywatelka 
kraju. 

Niech sobie wyuzdane kobiety zagrani 
czne zaprowadzadą jakie chcą modv. Niech 
sobie te mody przerzucają do Warszawy 
na scenę. a ze seeny do rodzin dla któ” 
rych obcym iest duch polski, 

Reasumuję. To bałwocitwafstwo mo- 
dv zagranicznej. a pozardzanie ubiorami 
narodowemi stanowi właśnie to „aleć. 
Polską w moighi oczach stanie sie owym 
wymarzonym _ przezemnie „rozumnym 
człowiekiem"! Nie będę miał racii powie- 
dzieć „Teraz nietylko worki i kies”"nie se 
próżne — ale i kobiety“. Dart. 
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6 SPORT. a 


„TÓDTAE ECHO WCZODNE* — dnia 12 lutego 1926 rou 


f 


Mala Bytgtwzc wina Świeć przykładem sportowcom Mólżiim. 


47 towarzystw gimnastyczno-sportowych. 


QGdyby Łódź posiadała Taki sam odse 
fek ludności, oależącej do organizacyj 
sporłowych, co Bydgoszcz, ticzba spor- 
towców słołecznych sięgnęłaby imponu- 


ioed 

cyfry 500,000 osób. 
«żelokrofnie mnniejszyć, choćby 4 czy 5 
razy, 

Dlatego też, aby zawstydzić działaczy 
sportowych Łodzi, podajemy dane staty- 
styczne, fyczące się Bydgoszczy, w któ- 
rej, jak wiadomo, rok rocznie odbywają 


się wielkie zawody wioślarskie o mistrzo 
stwo Polski. 
Tak więc ma terenle Bydgoszczy dzia 


6450 członków, 

w czem 4210 czynnych, a 2630 wspiera- 
jących. Ponadto ćwiczenia przysposobie 
nia wojskowego uprawia 1334 członków. 

W Bydgoszczy są dwa boiska prywat- 
ne, trzy wojskowe „oraz wielki miejski 
sładjon reprezentacyjny (w budowie). 

= 


Armja francuska — arm]a polska. 
Francuskie drużyny-rugby w Polsce. 


Dowiadujemy się, że na wiosnę br. 
ital kilka drużyn francuskich do 
olski dla rozegrania szeregu meczów z 
drużynami polskiemi. Ze ster wojskowych 
komunikują nam jednocześnie, że w zwią- 


Włóczęga 


zku z tem projektowany jest mecz rugby 
Armja francuska — Armja Polska, na 
wzór rozgrywek dorocznych między Fran- 
cja, Anglia, Belgią etc- 


sportowy. 


„Król footbalowy” Schaffer przenosi się do Hiszpanii. 


IWłedeń, 12. 2. (C-S). — Jak się dowia 
dujemy słynny piłkarz węgierski Atired 
Schaffer, 


swany ogólnie królem footbatłu' 


przenost się do FC Barcelona jako trener 


i gracz. Schaffer grał najpierw w M. T. K 
(Budapeszt), następnie w FC München, 
potem w Wiener Amateure, wreszcie w 
praskiej Sparcie. 


Odwołanie igrzysk akademickich w Rzymie 
ze względów finansowych. 


Rzym. Dowitdujemy się, że zapowie- 
Śzlaną ma sierpień t. b. „Olimpiada“ aka- 


demicka ma być odwołana ze względów 
finansowych. 


o AREI TEE TO URYWA TRAK A A ATZ POFASDA 


Zycie ekonomiczne. 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO. 
Za 100 złotych: Londyn 36.00. Zurych 


95.50 — 96.50, Praga 459, a 71.00. 
Londyn. Nowy Jork 4.86 3/8 —4.87 3/4, 
Holandia 12.13 3/4, Francja 131.75, Belgja 
106.95, Włochy 120.50, Niemcy 20.43, 
Szwajcaria 25.25 i pół, Dania 19.57, Szwe- 
cja 18.15 3/4, Norwegia 23.91, Helsingfors 
193.12, Praga 164.18, Wiedeń 34.55, War- 
wawa 36.00. k 


Gdańsk, 100 marek Rzeszy 123.276 — 
123.584, 100 złotych 70.66 — 70.84, czek 
na Londyn. jak w dniu wczorajszym, 100 
dolarów 518.85 — 520.15. 3 

Paryż, Londyn 131.78, Nowy Jork 21.14. 
Szwajcaria 523.75. 

Zurych. Londyn 25 28 i pół. Berfin 
1.23.6. Wiedeń 73.05, Warszawa 70.50, Bu- 
dapeszt 0.72.7, Bukareszt 2.22 i pół — ten- 
dencja spokojna. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.86 3/8, 
tendencja mocna. Za 100 jednostek mone- 
tarnych; Paryż 3.69 i pół. Berlin 23.80, 

PORE. 


Na giełdzie zbożowej ruch słaby. 


Warszawa, 12. 2. — Notowania na zieł- 
dzie wo-towarowej za 100 kig, fr. st. 
załadowania, w nawiasach franco War- 
szawa, Owies kongresowy jednolity 22.75 
— 23.00, jęczmień kongresowy pg. próby 


21.00, na kaszę (22.50), groch wikłoria pz. 
próby 41.50. mąka pszenna 4/0 pz. próby 
59.00, otręby pszenne grube 15.38. żytnie 
(13.00). Usposobienie spokojne, Obrót 285 
tonn. 


‘Ceny rynków łódzkich. 


(ko) W dniu dzisiejszym na rynkach 
łódzkich zauważyć można było ogólny, 
aczkolwiek niewielki kilkuprocentowy spa 
dek cen wszelkich artykułów. w szczegól- 
ności zaś nabiału. Hurtownicy mleczarscy 
twierdzą, że nadal ceny nabiału ulegać bę 
dą zniżce, 

Ceny artykułów kszłałłowałv się mniej 
więcej następująco: 

Nabiał; masło 4.00 — 4.30, masło śmie- 
tankowe do 4.50. jafka 2,90 — 3.20, jajka 
skrzynkowe 2,70 — 2.90, śmietana (cena 
za 1 litr) 1.80 — 2.00, ser (cena 1 klg.) 1.50 
— 1.70, za litr mleka płacono od 28 do 30 


groszy. podczas gdy drobni skłepikarze 
żądają po 35 do 40 zr. 

Drób: kura 4.00 — 6.00, kaczka 3.50— 
500, re$ 8.0) — 9.50, indyk 9.00 — 11.00, 
za kurczaki płacono od 2 do 3 zł. 

Ziemiopłody: (cena za 100 klg.) ziem- 
niaki 6.50 — 7.00, buraki 7.50 — 8.50, mar- 
chew 8.50 — 10,00, 

Ogrodowizna: (cena za 1 sztuke) kala- 
flor 0.50 — 1,00. kapusta włoska 0.25 — 
0.50, kapusta zwykła 0.10) — 0.20. za kilo- 
gram cebuk płacono od 40 do 60 zr. 


Rńch na rynkach nieduży 


UTOPIA PWT POCZ R TAT E E E E, SEET 


16.000 nowych obywateli dostała Palestyna 
z Polski. 


Polska dostarczyła Palestynie w roku 
lym 16,182 świeżych obywateli, tylu 
b em żydów opuściło w r. 1925 Polskę 
z zamiarem osiedlenia się na stałe we 
wskrzeszonem państwie żydowskiem. 


Wśród emigrantów z Polski było. 1433 
rolników, 1923 kupców, około 1500 robofń 


ników. Reszta przypada na drobnych rze 
mieślników. 

Inteligence! żydowskiej wyjechało z 
Polski do Palestyny w r. ub. przeszło 
1500 osób, lecz wyłącznie w celach tury- 
stycznych. 


Hrabina Tyszkiewiczowa 


marionetką w rękach wyrafinowanego oszusta. 


Zapomocą wymuszonych weksli hrabiny, wyłudził od nalwnych 
przeszło 14.000 złotych. 


Z Chełmna donoszą: 

W tych dniach w Chelmie w ręce po- 
licji wpadła zupełnie przypadkowo para 
oszustów warszawskich, przybyłych na 
gościnne występy. ą ¿į 

Ofiarą hochsztapierów warszawskich 
padło ktika osób. Na plerwszy ogień po- 
szedł notariusz p. Orabiński Józef, do 
kancelar] którego zgłosił się przed paru 
tygodniami pewien 

elegancko ubrany jegomość, 
podający się za niejakiego Porajskiego, 
bogatego kupca z Warszawy w pewnym 
interesie. Powierzeltowność Porajsklego 
wzbudzała zaufanie, Oszust począł recy- 
tować naprzód Już 
ułożoną bajke. 
A więc przyjeci 


chat do Chelma w celu 
<awarcia „pewnej“ tranzakcji handlowej 
z pewnym kupcem i Ł d. 

Rzekomy kupiec nie przybył do Chel- 
ma, wobec czego tranzakcja nie mogłą 
być uskutęc: ma, a co najbardziej przy- 
kre, że Porajski ` 

„został baz grosza”, 
riema nawet na bilet do Warszawy. 

Oszust zwraca się wiec do notarjusza 
ž prośbą o pożyczenie 60 zł. 
pod zastaw weksta na 500 zł. z podpisem 

hrabiny Wandy Tyszkiewiczoweł. 

Prośba została załatwiona pomyślnie 
według propozycji Porajskiego. 

Niszadługo iruna? do Chehma dru 
gi „błękitny ptak“ I na swoje nieszczęście 


wiczowa, która też przybyła do p 
kupca leśnego i $. d zupelnie podobna b 
storyfka, przypominająca bajkę Porajskie 
go, Dowody osobiste krabiny wzbudzały 
wątpiłwość, przeło starosta potech 
kiewiczową odprowadzić do komisarjafu 
policji. Jak się okazało 

dama owa była rzeczywiście hrabiną 

„  Tyszkiewiczową, p 
której mąż zmarł w 1924 r. w Warszawie; 
Będąc wdową padła ofiarą szantażysty 
Porajskiego, który zmmszal Ją do podpisy 
wania weksli na różne sumy. Osznst na 
te właśnie weksle 
w różnych miastach zaciągał pożyczki 
MARZE od 20 do 60 zł., tak, że w ciagu 
roku 
wyłudził w ten sposób od naiwnych prze 
szło 14,000 złotych 

Na podstawie rysopisu podanego przez 
Tyszkiewiczowa aresztowano w Chełmie 
Porajskiego, n którego podczas rewizji 
znaleziono klxanaście weksA z podpłsa- 

mi hrabiny, 

oraz rachunki z różnych firm na większe 
sumy pieniężne. s í 

Porajskiego przeKazano władzom są- 
dowym, co zaś do Tyszkiewiczowej — 
śledztwo wykaże, czy istotnie padła ofia 
rą szantażystya 


Na wzór zagranicznych kolegów. 


„lijącia filmowe" bydgoskich złodziei 


Czarne pudło Imitowało aparat filmowy. 


|  Omegdaj mieszkańcy Bydgoszczy byli 
świadkami „zdjęcia filinowego*, które w 
rezultacie okazało stę bardzo 

pomysłowo wykonana kradzieżą. 

Przed mieszczący stę w śródmieściu 
akcyjny Dom Komisowy.nzzybyl jacyś 
„aktorzy“ kinematograficzni z 

pudłem czarnem, 

mającem wyobrażać aparaf filmowy i 
z drabinką sznirowaną. Sami „aktorzy“, 
pobieram byli w rozmaite dziwaczne ko 
stjumy. 3 

Podczas, ydy Jeden Kręcił korbą przy 
„aparacie filnowym*, dwóch „aktorów“ 
włazło po drabinie na dach, który częścio 
wo rozebrali i przystąpi do 


przygodni widzowie zabawiańi się tym wi 
dokiem wyśmienicie, tak, że zanim zdo- 
Tali się połapać, „artyści“ aieposirzeżenie 

ntotnii się, 
pozosławtwszy dziurę w dachu 1 suficie, 
drabinkę sznurowaną oraz pustki w okra 
dzionym Domu Komisyjnym. 

Kradzież zawważono dopiero nad ra- 
nem. Są przypmszczenia, I skradzione 
rzeczy zostały przewiezione pociągiem 
do Łodzi lub Poznanta. Przedstawiają one 
wartość 33 tysięcy złotych. 


Mitra nie zawsze idzie w parze ze sziachectwem duszy... 


Czuła siostrunia wyrzuciła na schody zwłoki brata. 


Paryż, 12. 2, Wczoraj zmarł fu nagle 
87-letni książę rumeński, Michał Ghika. 

Pozostająca z sim w sporze od dłuż- 
szego czasu siostra ks. Bibesco odmówiła 
przvięcia do swego domu zwłok zmarłe- 


go, skutkiem czego trup przez całą noc 

leżał przed drzwiami jej mieszkania. 
Dopiero dziś rano przewieziono zwło- 

ki do kostnicy szpitalnej. 


Poradnik dla brzydkich kobiet. 


Pewien młody człowiek ubolewał bar- 
dzo nad losem brzydkich kobiet, Uważał, 
i słusznie, brzydotę 


za największe nieszczęście ko- 
biety 


i za wielkie nieszczęście mężczyzny. 

Postanowił więc poświęcić się ulże- 
niu losu tych istot przez los pokrzywdzo- 
nych. 

Poświęcił się kosmetyce. 
Na tem polu okazał się też znakomitym. 
Wynalazł kilka doskonałych kremów na 
poprawienie cery, usuwanie piegów i plam 
wątrobianych. Prócz tego szereg zabie- 
gów z gorącą i zimną wodą, z powietrzem, 
elektry: ścią Í radem, 

Pod 
się, że il 
się obniżył: 
więcej niż pięknych 
we doświadczenia 
móc tym, które 
mości zetknąć, 


cia przekonał 
ich wprawdzie 
ale jeszcze ich pozostało 


Książkę te zatytułował 


„Poradnik dla brzydkich ko- 
/ biet*. 


Spodziewał się, że dzieło to zarówm 
ze względu na jego nazwisko, jak i tytul, ` 


będzie rozchwycone. 


Ale spotkał zawód. 

W ciągu paru lat od wydania książe 
ki, ani jeden egzemplarz nie znalazł na- 
bywcy. Autor tak sobie wziął do serca 
to niepowodzenie i stratę materjalną, 


że zmarł 


bez widocznej przyczyny. 

Od wdowy Są owe dzieło 

wien antykwarjusz. Naturalnie, na wagę 
papieru. Potem kazał zedrzeć okładkę i 
wydrukować nową. I wnet na półkach 
księgarskich okazała się sensacyjna no- 
wość: 
„Poradnik dla pięknych pań, 
które chcą być jeszcze pi 'kniejszem*.., 
Za parę miesięcy trzeba było bić nowe 
wydanie. W ten sposób antykwarjusz się 
dorobił na tem, na czem lekarz zbić 


— 


pe 


! 
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Str. 3 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, 


Dokąd oójdziemy wieczorem? 


od godz. 
10 rano 
*% 23 w. 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
efmograficzno-historyczzy $ przyrodniczy. 
Otwarte todziennłe od 10 do 14 I 16 do 19. 

MIEJSKA GALERJA SZTUKI, Park im Sienkie- 
włcza. Wystawa malarstwa, rzeźby I grafiki, 
Czytelnia 1 audycje radjofoniczne. „Otwarta od 
zodz, 10 rano do 23 wiecz. 

POLSKA Y. M. C, A. (Prt oska 80) Czytelnta 

pism ! boMoteka.otwarii codriemnie od 4 - 77 ? 

o) r AWARE, 


TOWARZYSTWO „WTEDZA”. ml. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostepna dla wszyst- 
kich od godz, 5 do 8 codzłermie. 

CZYTELNI” TOW. PRZYJACIÓŁ TRANCJI (Piotr 
Kowska 103) ołwnrta codziennie od rodz. 6 
to 2 wlecz, z wyjatkiem świąt ! płatków. 


BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
agogiczna, ul Andrzeja m, 7 (front, 
I-aze piętro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 
1 po Pip 
“hy C aaa 
Mietst! Krremałnera? Oświsfowy — 
czem się nie mówi”. 
Pocz, przedstawień o godz. 5. 7, 9 wlecz. 


Teatr Młełski — „Ładna historja”. 
Początek o zodz. 8.15. d 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Za Oceanem" 
Początek ó godz. 8.15. 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, piątek, po raz przedostatni przemiła, po- 
godna komedja de Flers'a t Caillayeta „Ładna 
historla" z Zofją Czaplińską i Marją Malicką. 
Świetne artystki ukażą się po raz ostatni w tej 
sztuce w zadchodzący poniedziałek. Bilety ugo- 
we ważne. Na poniedziafkowe przedstawienie „Ła 
dnej historji" realizować można kupony przez ju- 
tro (sobota) 1 niedzielę w godzinach od 10 do 2 
po pokidnóu (w dnie zwykłe, z wyjątkiem -sobót 
i niedziel od 2 do 6 po południu). 


Jetro (sobota) po poludeli, o godzizię 3 m. 30 
po cenach najniższych (szkolnych) „Święta Joan- 
na” Shawa z Merh, Makcką. 

Wieczorem futro XYTita premiera sezonu, ra- 
razem pierwszy występ znakomitego artysty Te- 
stru Polskiego, b. dyrektora Teatru Miejskiego, 
Stanistawa Stantstawskieo w wybornej, dowcip- 
nej komedy Hermana Bahra „Koncert“. Reżyse- 
ruje Jan Kochanowicz. W rolach głównych obok 
Stanisławskiego: Gzyłewska, Kozłowska, Alfred 
Szymański. W tnmych rołach: Dunajewska, Gry- 
wińska, Remicz, Szczęsna, Tatarklewiczówna, Wo 
łoszynowska, Żeromska | Mroziński. 

W niedzielę po południu o zodz. 3 m. 30 po 
cenach najnłższych (od 40 zr.) „Kopełuszek". Bo- 
dzie to 23-de | zarazem bezwzsiędnte ostatnie po 
wtórzenie czarodziejskiej baśni scenicznej, gdyż 
od przyszłą soboty (20 hrtego) wchodzi na afisz 
nowa bajka „Królewna śnieżka I siedmiu karłów”. 

Wieczorem w niedzielę powtórzenie „Koncer- 
ta* z występem Stanisławskiego. 

W niedzielę w nocy o godzinie 11 m. %0. po- 
wtórzenie arcywesołego, rwarjowanczo „Wcsoł- 
ka” Sylwestrowezo tym razem p. m. „Wesołek 
Kamawałowy”. W programie naflepsze mrmery 
z tamtego wesołka, pius nowe, zktwałne szłaciery. 
Przyrzekty też wystąpić gościnnie występujące 
ma maszej scenie świetne artystki Teatru Polskie- 
go: Zofja Czaplińska 1 Marja- Malicka. Cały do- 
chód ma bezrobotnych. Bilety sprzedaje kasa za- 
mawiań Teatru Miejskiego cały dzień bez prze- 
rwy. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, o godzinie 8.15 włeczorem premiera ko- 
miczaej operetki w 4-<h aktach B. Zapperta p. t. 
„Za Oceanem“, z muzyką Q. Qrdnecke. Otówne 
role śpiewne wykonają pp.: Brandtówna, Bronow 
ska, Moranowicz, Puchalski, Urbański, Komiczna 
parę państwa Mandelblitów grają: p. Zielińska i 
Bielecki. Pozatem udział przyłimuje cały zespół 
artystyczny oraz nowo zaangażowana para bale 
towa i znaczny zastęp statystów. Nowe kostju- 
my | dekoracje matowa! B. Witkowski. Orkiestra 
pod batutą P. Smolarka. 

W sobotę ! niedzielę o godz. 4 po poł. t 8.15 
wieczorem „Za Ocenanem”. Kasa czynna od 13 
do 3 i od 5 do 10 wieczorem, w sobotę ł w niedzie 
łe od I2 w południe do 10 wieczorem bez peze- 
Iwy. 


OPERETKA „ORŁOW”* Z LUCYNA 
MESSAL, 


Przyjazd na dwa gościnne występy warszaw- 
skiej operetki „Nowości* wzbudził w mieście m2- 
szem wielkie zamteresowanie tembardziej, że na. 
czele jej pojawi stę nrocza pwiazda sceny połskiej 
Lucyna Messal, czarująca odbwórcryni roli Nadi 
w operetce „Orłow*. Dalszą obsadę tej srcycie- 
kawel nowości stanowią: Jósef Redo, bezkonku- 


„ — dzia 12 intego 1926 roo. 


rescyjny amant bobater operetki, Pola Milewska, 
Waclaw Zdanowicz, Henryk Malchrzycki, Tade- 
nsz Wolowski, Mieczysłtw Dowmunt, Józef Wi- 
niaszkiewicz ł inni, Operetka grana będzie w ca- 
łośc! t odbędzie się w niedzielę, dnia 14-go oraz 
w poniedziałek, duia 15-20 b. m. w sai Filhar- 
monl 


CIESZCIE SIĘ DZIECI! 


Pod tem hasłem dane będzie przedstawienie, 
które odbędzie się w niedzielę, dnia 14 b. m, o 
godz. 3 I pół go południu w sali Filkarmonii. Co 
za bogaty program! Trzy doskonałe komedyjki: 
„Pan kotek był chory”, „Koza, kózka  wiik* oraz 
„Psotny lgnaś*, Dalej bajki opowiedziane przez 
znaną artystkę scen warszawskich Wandę Tatar- 
klewicz, tańce solowe młodocianej gwiazdy, prze 
miłej Ninki Wikńskiej, a wreszcie wesołe opowie- 
Šol znakomitego bajkopisarza Benedykta Hertxa, 
ilustrowane komicznem! przezroczami. Nie dziw» 
nego, że cała dziecjarnia lódzka hmrmem wybiera 
się na tę neztę artystyczną, a rodzice wimi za- 
wczasu zamawiać Kfiety, bo ich w ostatniej chwil 
z pewnością zabraknie. 


Radio-kącik 


piątek, 12 lutego. 


WARSZAWA, 380 m. Godz. 18.80 
— 20.00 — Pierwszy wieczór muzykal- 
no-wokalny sekcji artystycznej akade- 
mick, kot? muzycznego. 


Łk 4 G 
M NENS TA NRT d 
Nr, 35 
Cześć I; pok 1) SŁ 
wstępne: kde KA. AK MS, 
p. Henryk Strzet 2) rsa Dwa 
etiudy — p, P. iecki (fortepian) 


3) Niewiadomski: Księżyco: 
jowa, — p. HL Antoszewska (spiew), 4 
Lechoń: „Mochnacki”, — p. T. Bocheń. 
ski (deklam.), 5) Różycki, Nokturn, — 
4 K. Kamiński (skrzypce), 6) Moniuszko: 
ieśń wojenna,;—p. TP Puchalski (śpiew) 
7) Białkiewiczówna: W zapamiętaniu, — 
p. J. Toroa (śpiew). 
Część II; (Utwory polskie i obce): 
1) Różycki; Taniec polski, — p. Drze- 
wiecki (fort), 2) Proen z a „Rigo- 
letto” Verdi'ego, Krotkiewski 
(śpiew), 3) a) De la W L'hirondelle, 
b) Pasturebko; Mamo powiedz mi, — p. 
H. Antoszewska (śpiew), 4) Sarasate: 
Taniec hiszpańs! -k. Kamiński (skrz 
ce), 5) Rodoć: „Skandal”, — p. M, Ro- 
gowski (deklamacja), 6) a) Massenet) 
Arja z op. Werter, b) Bohm: Cicha jak 
noc, — ; Morzowaka (śpiew), 7) Gon- 
nod: Arja „Faust — p. T. 


chalski KUPY > 
m. Godz. 17.30 — 


SU muzyczne ij PB i Men- 
delssohna; godz. 19,45 muzyka tane- 
czna; godz., 21.45 — recital kontrabaso 
wy; godz. 24.00 — Jazz-band, 

PA! 1750 m. 


RY4 — Radio-Paris 
18.30 i 22.15 — koncert. 

BERLIN, 505 m. godz. 17,00—18,00 
— produkcje muzyczno-wokalne; godz 
22.30 — 24.00 — muzyka taneczna. 


Czytajcie „Kurjer Łódzki” 


BARA PARE RAE 


RZEC 


Ma EOCASA TO NUR 


viaa Br sę epadal nigdy, 
adnie 
Ta a pigay, ekore 


się zwróci e radą 
zę elza OGŁOSZEŃ 


FUCHS. 


Piotrkowska Ne 50, Tel. 21-36, 


l ni 


i LARZĄJ TOWARZYSTWA RIEMIEŚLMCIEGO „RESURSA“ W. LODI i 


x URZĄDZA DLA SWYCH CZŁONKÓW. :: 
ICH RODZIN i WPROWADZONYCH GOŚCI 


WIELKĄ ZABAWĘ TANECZNĄ 
ZAKOŃCZENIE KARNAWAŁU 


MAJĄCĄ W SALI — KINA 
GO R. B. OD GODZ. 9 WIECZ. 


KOMITET ZABAWY. 


ODER x 


i Bufet na SĄ A zaopatrzony. “< 


Gen być wedtug ne gwayek PATE 


żurni [i 


ostrzyżona i i czesana $ o zer 


akładu fryzjerskiego 
grana 27, tel. 38-09. 
== Farbowanie włosów L'oróale 
Henne we wszystkich kol, przez spec. 


UWAGA: Wielki vbr orygiui glnych peruk, 


AOUR Echo Metz” | Rorer ati kama i Et 


Odnoszenie do doma 30 gr. 


W Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
Wyd. Jan Stypułkowski. 


LA 


Za tekstem + » 


Zwyczajne + 


Drobne 10 ge» postfiwanie pracy 5 gr. za wyraz — Jadjańitojszę ogłoszenie 50 groszy. 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki 
ul. Zaw: 


Nie wierzcie 


naszym przyjaciołom, 
są nimi e Warm nasi klijenci, 
zynieście 
Bis i sami się przekonajcie 
w jakim stanie otrzymacie je Í 
z powrotem z firmy Keilich i Gol- 
da, Pralnia Chemiczna i Farbiar- 
nia, Piotrkowska 147, oraz nowa 
filja Piotrkowska 67, 


PIOTRKOWSKA 17 (w podwórzu) 
Golenie 30 gr. Strzyżenie Pań 60 gr. 
Strzyżenie 70 gr. Manicure 60 gr. dod 6, 
Elektr. masaże twarzy 50 gr. 


cm ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona 4 tamy) 


asze najgorsze u- 


. - w w 
. O „4 „ 
- - 4. 

- . 10 «» 


a Ñr, L 


aenean ra psi 
DZIAŁ PRACY 


Więzienia Siedczeg0 wusi 
w Łodzi, przy nl, Kopornfka 29, 
przyjmie zamówienie na stałą 
pracę dla jednej pary koni. 
Tel. 198. 


Dr. med. 


p bińiz p. PRADA 


Południowa 23, 


ji cia zwyczajne, 

S 4 13 Specjalista specjalne, dzieżgar- 

dbać b . Chorób skór- ki, mereżkowe,dziur 

skórnych, We+ wych, wene. karki, okrętkowe i 

nerycznych imo pyozøeyoh imo- trykotarskie Perła, 

ZAKŁ ozopłciowych. czopłoiowych. Posśoriki Piotrkow 


szt. 


Cegielniana 43 


Przyjmuje od 9—11 


Ogłoszenia zamiejscowe © 50 proc. drożeł, 

Zagraniczne o 100 procent drożej, 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów | ofiar 
administracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia henorarfum uwa- 
tane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych (ak 4 odrzi carych redak- 
cja nić zwraca. 


EPE n a aa 
Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


M Taly! 


o imatiriaiy 


wełniane w, maj 
lejsrych ga- 
łaskach, jedwabie. 
teria, BIAŁE 
KOWARY «lc. po 
cenach _ przystęp- 
nych poleca 
„Mredyt 
krajo 
Piotrkownka 70 
frot II piętro 


Tel. 198, 


pezyny do, szy. 


Leczenie światłem 


(Lampa kwarcowa zefka o: 
Przyjmuje 8 do 1) Waipara za- 
r. í od 5—8 wiecz mówienia. 


Tel. 40-26. kowska 132. 3997-2 


Władysław Wasowski 


PT ALE 2 


